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CZYTELNIA NIEDZIELNA
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p o n ie w a ż bez Ciebie nie m oże trw a ć  n ienadw erężonym , niechże więc d a r  T w e j W szechm ocnośc i 
onym  zaw sze  za rzą d za . (K o l lek ta  na  n iedzie lę  15 tą  po  Ś w ią tk a ch ) .

Wszystko, co tylko widzim w naturze: 
Kwitnące w maju prześliczne róże,
Zielona trawka, wonny lijołek,
Tysiąc tysięcy kwiatów i ziółek,
W zimie śnieg jasny, lodu kryształy, 
Wszystko należy do Boskiej chwały;
Z nieba i ziemi głos błogi wieje,
Go sercu mówi: Pan Bóg istnieje.

Ów promień słońca cudownej siły,
Co kwiat wyrabia nawet z mogiły,
Ów księżyc blady, ta lampa Boża,
Go z otchłań wznosi szumiące morza,
I niezliczonych gwiazd mleczna droga, 
Wszystko poświadcza wszechmocność Boga; 
Z niebios przez grzmoty brzmi głos anioła: 
Bóg jest wszechmocny, ukorzmy czoła!

Wszędzie, gdzie spojrzym, cuda i dziwy:
Tu lśni koliber, klejnocik żywy,

Tam sęp olbrzymi, silny i śmiały 
Unosi łup swój gdzieś na szczyt skały;
Tu nam mikro skop w kropelce wody 
Przedstawia drobnych istot narody;
Świat nasz i świat ów jednej kropelki, 
Wszystko powtarza: Stwórca jest wielki.

Wszystko, co tylko żyje na świecie,
Czy ryba w morzu, czy robak w kwiecie, 
Czy ptak na drzewie, czy zwierz śród kniei, 
Czy człek na roli pełen nadziei,
Wszystko to żyje z dobroci Boskiej; 
Gwiazdy na niebie, te wieczne głoski 
Mówią: słów naszych nie miejcie za nic, 
Pan Bóg to mądrość, miłość bez granicl

W spomni en Sc o Siostrze R ozalii.

Kto życie swoje dla ludzkości świeci, 
T en w art czci naszej, w art naszej pamięci.

W numerze drugim Czytelni z r. b. daliśmy 
wam kilka szczegółów z życia Siostry Klary, 
przełożonej nad ochronką Sulejowską. Słowa 
nasze znalazły echo w poczciwych sercach,
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wywołując liczne ofiary miłosiernych osób, 
dla przyjścia w pomoc szlachetnym jej usiło
waniom, w rozwinięciu tego dobroczynnego 
zakładu. Zasługi jej pozyskały nadto publicz
ne uznanie w udzieleniu jej srebrnego m eda
lu przez Towarzystwo Rolnicze w Królestwie, 
za wzorowe prowadzenie ochronki, przy na
der chlubnem poświadczeniu jej gorliwości 
i poświęcenia; o czem miło nam bardzo do
nieść naszym czytelnikom.

Obecnie znów podajemy wam krótki ży
ciorys niewiasty, niemniejszem odznaczającej 
się poświęceniem i dobroczynnością, która 
jakkolwiek obcą nam jest z rodu, to jednak 
jako wzór rzadkich cnót, nie może nam być 
obojętną. W prawdzie Siostra Rozalia, jak  to 
poniżej zobaczymy, zdziała ła  nierównie wię
cej, ale też baczyć nam z drugiej strony na
leży, iż Opatrzność umieszczając ją  w jednej 
z największych stolic, otworzyła i w skazała 
jej tem samem daleko obszerniejsze pole dzia
łan ia  i podała  jej odpowiednie ku temu środ
ki. Uznać nam wszakże przychodzi, iż po
święceniem i wytrw ałością obiedwie te nie
wiasty dorównywając sobie, zasługują na ró 
wną cześć i poważanie.

W jednej z najuboższych dzielnic Paryża, 
w ciasnej uliczce zamieszkałej wyłącznie p ra
wie przez biednych wyrobników, jest domek 
skromnej nader powierzchowności, odznaczo
ny jedynie drewnianym, na drzwiach zawie
szonym krzyżem, jako dom Boży. Tam to 
przebyw ała niedawno jeszcze temu, uboga 
Siostra zakonna, reguły SgoWincentego a Pau
lo, gdzie nawiedzały ją  osoby najznakomit
sze swego czasu: biskupi, jenerałow ie, mini
strowie, damy wysokiego rodu, sami nawet 
monarchowie.

Cóż ubogiej Siostrze zakonnej jednało taką 
cześć i poważanie? zapytacie mnie zapewne. 
Oto jej poświęcenie się dla ludzkości, miło
sierdzie dla biednych, skromność i pokora, 
które opromieniały ją  w oczach wszystkich 
i stawiały ponad wielkich tego świata; oto 
miłość, ja k ą  ją  otaczała cała ludność Paryża, 
oto wreszcie dobro, jakie rozsiew ała na każ
dym swoim kroku, we wszystkich klassach 
społeczeństwa, we wszystkich możliwych for
mach i w obfitości przechodzącej pojęcie.

Joanna Marya Rendu znana pod imieniem

zakonnem Siostry Rozalii, urodziła się we wsi 
Kąfor (Confort) w departamencie Ex(A ix) we 
Francyi. Od dzieciństwa objawiało się w niej 
powołanie zakonne; m atka jej wcześnie o- 
wdowiała, nie k ład ła  tamy jej chęciom, i mło- 
dziuchna Joasia w 16 roku życia wstąpiła 
jako nowicyuszka do zgromadzenia Sióstr Mi
łosierdzia przy ulicy Starego-Gołębnika w P a
ryżu, a jako zakonnica, do innego zgromadze
nia tejże reguły na przedmieściu St. Marceau, 
którego została następnie przełożoną, mając 
zaledwie lat 25 i którym zawiadywała aż do 
chwili zgonu, to jest do dnia 6 Lutego 1856 r.

Miłosierna z powołania, sta ła  nią się jesz
cze więcej przez serdeczną litość nad nędzą, 
na którą codziennie patrzyła, a litość ta, prze
szła stopniowo w gorące uczucie miłości dla 
nieszczęśliwych. W zlewaniu darów, jakiemi 
ją miłosierdzie i ufność bogatszych opatryw a
ły, nie czyniła różnicy; źli i dobrzy, winnni 
i niewinni, występni i cnotliwi, podupadli 
z własnej winy, lub z woli Opatrzności, sło
wem wszyscy brali od niej wsparcie i pomoc, 
jałmużnę chleba i jałm użnę ducha. W każ
dym cierpiącym widziała bez różnicy własne 
dziecię, każdy też czerpał pociechę z nieprze
branego źródła jej miłosierdzia.

Tym sposobem utworzył się silny węzeł, 
łączący Siostrę Rozalię z mieszkańcami ubo
giego przedmieścia, głównego siedliska że
bractwa i nędzy, które Opatrzność powierzy
ła  jej pieczy. Nieszczęśliwi korzystający z jej 
miłosierdzia, przywykli miłować ją, jako ze
słankę Bożą, a od miłości dla swej dobro
dziejki, najzatwardzialsi naw et w występku 
przyszli stopniowo do ukochania tej świętej 
religii, której ona tak godną była przedsta
wicielką, i tym sposobem z ludzi złych i szko
dliwych społeczeństwu stawali się dobrymi 
i pożytecznymi. Ztąd widzimy, ile to poświę
cenie prawdziwie chrześciańskie jednej na
wet osoby, może uczynić dobrego.

Poważana od bogatych, uwielbiana od 
biedaków, stała się ona pośredniczką pomię
d z y  jednymi a drugimi, wskazując pierwszym 
ich obowiązki względem bliźnich, ucząc dru
gich miłować swych dobroczyńców. Ociera
jąc łzy nędzy darami bogacza, szczepiła wza
jemną miłość między stanam i, tłum iła za
zdrość, koiła niechęć, jednała ich jednem sło
wem w Chrystusie.



Ale nietylko wielu osób i rodzin, nietyl
ko jednej części miasta, ale całego Paryża 
była ona opatrznością. W epoce głodu 1813 
r i najścia stolicy przez obce wojska w latach 
1814 i 15, w czasach cholery i zaburzeń do
mowych, energia jej wzrastać  się jeszcze zda
wała, a  poświęcenie jej mnożyło się cudownie.

— Głód i zaraza, m ów iła  ona, to płomień 
z nieba, który rozżarza ducha ofiary w ser
a c h  Sióstr miłosierdzia.

W idząc tę kobietę delikatną, o bladej i s łod 
kiej twarzy, dziwić się należało, że starczy 
tylu pracom; a  kiedy z troskliwości o je j  zdro
wie naglono ją, aby użyła  nieco wypoczyn
ku, odpow iada ła  ze słodyczą:

— Miłosierdzie jest jak  słońce, k tóre sp e ł
nia codziennie swój dobroczynny obowiązek; 
nie może ono spocząć na  chwilę, podobnie 
jak Opatrzność.

Drugiem objaśnieniem tej niezmordowanej 
dobroczynności jest roskosz, j a k ą  w pełnie
niu jej Siostra Rozalia  znajdow ała , tak , iż s ta 
ła się ona  potrzebą jej życia. Ztąd czynić d o 
brze nie było dla niej ofiarą.

O bdarzona od natury  umysłem wyższym 
1 przedsiębiorczym, urządziła  rozmaite dobro
czynne zakłady; miłosierdzie jej bowiem ogar 
niało każdy wiek, każde  cierpienie, każdą  
nędzę, nie spuszczając z uwagi, że przede- 
Wszystkiein opiekow ać jej się należało  na j
nieszczęśliwszymi, dotkniętymi kalectwem lub 
chorobą, umierającymi, więźniami i podrzut
kami.

Nieprzeliczone były  tego rodzaju  czyny 
zacnej Siostry; c a ła  F ra n cy a  je zna ła , pomi
mo, że pokorna  służka  Boża taiła  się z niemi, 
jak  się drudzy ta ją  ze zbrodnią. Ale niepodo
bna jej było przytłumić potężnego głosu 
Wdzięczności; to też wszyscy wedle swej za 
możności słali jej swe dary  na wsparcie bie
dnych, opatrzenie  szkółek, ochron i innych 
Przytułków ludzkiej nędzy.

Nie dość, że chlebem karm iła  zgłodniałych 
biedaków, ale nadto w sp a r ła  nieraz ubogie
go ucznia, w y rw a ła  z przepaści m arno traw 
c o  m łodziana, ocaliła  od upadku  kupca 
blizkiego zguby, nieraz p rzyw róciła  dobry 
byt i spokój uczciwej a  niedostatniej rodzinie.

Pomijając wszakże obfite jałm użny lub z a 
ułki pieniężne, Siostra Rozalia czyniła  nie 
liniej dobrego sercem; rady , starania, pocie

chy, łzy  naw et, ta  jałm użna serca, by ły  r ó 
wnież dzielnemi środkami jej miłosierdzia.

Posiada ła  ona przytem da r  pomnażania go 
upożytecznianiem wdzięczności tych, którzy 
się do niej poczuwali, wynajdując pomiędzy 
nimi to lekarza dla biednego chorego, to 
obrońcę dla oskarżonego, to opiekuna dla 
sieroty, to korrepetytora  dla ubogiego studen
ta, dla siebie zaś samej sekretarzy i pomocni
ków, bez których niepodobna jej było podo
łać  rozlicznym obowiązkom i tak  rozgałęzio
nej korrespondencyi, iż po sto listów dziennie 
pisywała. Duchowieństwo P a ry ża  p rzycho
dziło jej także w pomoc.

Biedak jakiś zgłosił się raz  do niej, p ro 
sząc ją  o miejsce.

— Cóż umiesz? zapy ta ła  go.
—  Niewiele co p raw da , odrzekł, a le  w 

śpiewie nikt mię nie przewyższy, sam ksiądz 
pleban mówił mi nieraz: Janie! nie śpiewaj 
tak  głośno.

— To dobrze; ale trzeba ci wiedzieć, że 
kantor (śpiewak kościelny) powinien daw ać  
z siebie dobry p rzyk ład  dla wiernych —otóż 
powiedzże mi, czy też nie upijasz się Czasem?

—  Nigdy, moja Siostro!
— W takim razie niepodobna mi uwie

rzyć, ażebyś był istotnie kantorem?
—  Eh! tak, zapruszę się trochę niekiedy.
A widzisz!... no, to co innego, trzeba mi to 

było odrazu powiedzieć; teraz , kiedy nieprzy
jaciel jest  znany, to znajdziemy środek poko 
nania go. Przyjdź do mnie za tydzień, posta
ram  się umieścić cię stosownie, tymczasem 
masz tu dziesięć franków n a  życie.

D arząc  ubogich, nie k ła d ła  nigdy żadnego 
warunku lub obowiązku na  swe dobrodziej
stwa i nie obostrzała  ich ani przyganą, ani w y
rzutem, wiedząc, że dobry uczynek sam 
już najlepszą jest nauką, a  cierpienie z błędu 
pochodzące, najwymowniejszą przestrogą i 
wyrzutem. Czasami tylko rzuciła jak ie  s ło
wo rozbudzające myśl o Bogu, jak  np: Oto 
posiłek dla c ia ła , należałoby  pomyśleć o du
szy, albo: otoż jesteście szczęśliwie pogodze
ni, ale aby sobie zapewnić nada l  pokój, za 
chowajcie myśl o Bogu; gość to nigdy nie- 
zbyteczny.

K w estow ała  ona bardzo  rzadko  —nie n a 
przykrzajcie się nigdy, m ów iła  do swych sióstr 
zakonnych i kwestujcie u tych tylko, którzy



was do tego sami upoważnią, lub w razie nie
zbędnej potrzeby. Zdawało się, że się oba
wia narazić dostojeństwa duchownego, jakie 
reprezentow ała, wystawiając je na upokorze
nie odmowy.

Razu jednego młoda i piękna, a  bogata k o 
bieta odmówiła jej jałmużny.

—- Żałuj pani, rzekła jej z uśmiechem Sio
stra Rozalia, że do korony twojej, nie chcesz 
dodać najpiękniejszej perły.

To też szczególnego trzeba było wypadku, 
lub naglącej potrzeby, aby odstąpiła od po
wyższej zasady, a  gdy była do tego zmuszo
ną, postępow ała z całą otwartością.

— Potrzeba mi parę koni, rzek ła  raz na- 
przykład, wchodząc do gabinetu pewnego 
litościwego starca.

— Moje są na twoje rozkazy, Siostro!
—  Nie chcę koni zbytkowych, ale silnych 

i zdatnych do pociągu.
—  Masz na ich kupno.
Chodziło tu o ocalenie od rozpaczy nie

szczęśliwego woźnicy, który straciwszy swój 
zaprząg, chciał się był rzucić w nurty 
Sekwany.

Nadewszystko jednak w czasie powstania 
czerwcowego 1850, poświęcenie, bohaterstwo 
religijne i wpływ moralny Siostry Rozalii za
jaśniały w całym ich blasku. Pozostała ona 
wtedy wśród swego przedmieścia będącego 
placem boju, jak  waleczny rycerz na niebez- 
piecznem stanowisku, tu opatrując rannych, 
tam pocieszając umierających, wszędzie wy
pełniając ten dobrowolny obowiązek z nieza
chwianą stałością duszy.

Kiedy przebiegała ulice wśród wzburzone
go tłumu, ten przeryw ał zaciętą walkę i u- 
chylając przed nią broń swą z poszanowaniem, 
w ołał z zapałem: Oto m atka ubogich! pozwól
cie jej przejść spokojnie; wiemy dobrze, gdzie 
idzie. Powstańcy chcieli naw et dom jej za
bezpieczyć barykadam i, ale się temu oparła.

W  chwili najsroższej walki, kiedy kule gra
dem padały, w ołały  na nią przerażone głosy: 
Schroń się do domu, chceszże dać się zabić? 
I cóż mi po życiu, odpow iadała z boleścią, 
kiedy się tak pomiędzy sobą mordują moje 
dzieci. Zaprzestańcie walki, mówiła dalej, 
małoż jest i tak  wdów i sierot? W  tej chwili 
nadbiega młody żołnierz gwardyi ruchomej, 
ścigany przez kilkunastu powstańców; oto

czony zewsząd, bez tchu prawie, w pada do 
domu Sióstr zakonnych, ale zostaje wnet do
ścignięty. Szable, bagnety, pistolety, zwracają 
się przeciw niemu; śmierć jego jest jednomyśl
nie żądaną i postanowioną; chwila jeszcze, a 
tysiąc pocisków ugodzi w serce młodziana. 
Wtem, stójcie! stójcie!... nie zabijajcie mojego 
dziecka w moich oczach, woła, przybiegając 
Siostra Rozalia, i rzuca się bez zastanowienia 
naprzeciw tłuszczy krwi chciwej.

—  Dobrze matko! odpowiadają jej, wy
prowadzimy go ztąd i rozstrzelamy poza 
domem.

— To rozstrzelajcie mnie z nim razem, za
w ołała, okryw ając go swemi ramionami.

— Okrzyki wściekłości odpowiadają na 
jej prośby; wtedy padając na kolana i wzno
sząc ręce ku niebu: nie żądałam  nigdy nic od 
was, mówiła ze łkaniem, ale dziś błagam was 
w imię waszych chorych, których pielęgno
w ałam , waszych żon, które wspierałam i po
cieszałam, w imię waszych dziatek, które b ło 
gosławiłam, karm iłam  i kochałam... laski! ła 
ski dla nieszczęśliwego młodzieńca!

Jednocześnie inne zakonnice wydzierały 
jednemu pałasz, drugiemu bagnet, innemu pi
stolety, ztąd pow stała w alka siły ze słabo
ścią, w której, jak  to zwykłe francuzom, ta 
ostatnia otrzym ała zwycięztwo, dając mo
żność gwardziście ocalenia się ucieczką.

W parę godzin potem oficer gwardyi miej
skiej był podobnież zagrożonym; odważna 
Siostra Rozalia stanęła znowu pomiędzy nim 
a tłumem.

— Matko! w ołał lud, czyliż się nie lękasz 
śmierci?

— Lękam się tylko Boga, odparła spokoj
nie. I tą  odpowiedzią ocaliła tę nową ofiarę 
od śmierci.

Skromność jej i pokora w yrów nyw ały jej 
dobroci; same nawet Siostry zakonne znały 
zaledwie część miłosiernych jej uczynków. 
Kiedy jej mówiono, ze jest prawdziwą dobro
dziejką biednych: jestem tylko ich sługą, od
pow iadała.

Ponieważ we własnych oczach była tylko 
narzędziem miłosierdzia innych, nie daw ała 
więc nigdy jałmużny we własnem imieniu. 
Przyznaw ała się jedynie do udzielanego wspar
cia kościółkowi w L ankrą (Lancrons), w któ
rym modliła się często w dzieciństwie.



—  285  —

To też; nie przew idyw ała  nigdy pokorna 
Siostra, aby zaszczyconą być kiedy m iała  
znakiem honorowym; niepomału więc zdzi
wioną została, kiedy p. Persigny ofiarował jej 
w imieniu Prezydenta  Rzeczypospolitej, na 
dniu 27 stycznia 1852 r. krzyż Legii honoro
wej—• Mam jeden, który mi wystarcza, odrze
k ła  wtedy, wskazując na k r z y ż y k  swojego Ró
żańca. . ,

W krótce potem Ludw ik Napoleon, już 
wtedy cesarz, odwiedził j ą  wraz z żoną ce
sarzow ą Eugenią, w ubogim jej domku. Mie
szkańcy przedmieścia przypatrywali się cie
kawie orszakowi monarchy, ale straże broni
ły  im przystępu. N a prośbę Siostry Rozalii 
kazał  cesarz odstąpić straży. Lud wtedy 
przybiegł tłumnie z okrzykam i radości i dwie 
potęgi stanęły wobec siebie: cesarz otoczony 
świetnym sztabem, i uboga zakonnica o toczo
na tłumem ubogich, kalek, starców, niewiast 
i osieroconej dziatwy.

N a ten widok odważna Siostra, k tó ra  bez 
trwogi w ystaw iała  pierś swoję na  zabójcze po 
ciski, z a p ła k a ła  rzewnie, zap łaka ł  cesarz i 
cesarzowa, p łak a ł  orszak m onarchy, p łaka ł  
lud ubogi, p łaka ły  biedne sieroty; tylko świę
ci pańscy radow ali się w niebie, pa trząc  na 
ten tryumf chrześciańskiego miłosierdzia.

Niedługo już wszakże zesłanka  Boża m ia
ła  gościć na świecie; siły jej up a d a ły  w i
docznie, dusza tylko zachow yw ała  c a łą  swą 
czerstwość. Najprzód dotknięta została śle
potą; aby być nada l  użyteczną, zgodziła  się 
na  operacyę zdjęcia ka ta rak ty .

O peracya  wszakże nie powiodła się P o 
nieważ Bóg, rzekła, odjął mi możność być u- 
żyteczną, to znać, iż mię powołuje już do sie
bie. 1 od tej chwili więcej niż kiedy m yślała  
o śmierci i przygotow yw ała się do niej. Od 
jakiegoś czasu, ponieważ dośw iadczała  zię
bnięcia w nocy, wstawiano jej butelkę z go
rącą  wodą. Raz wszakże ostrożność ta  za
niedbaną ‘zosta ła  (1); cierpienia jej wzmogły

(ł) Siostra Melania, uznając się winną, tego zapo
mnienia, uczuła ztąd tak żywą boleść, iż dla odpoku to 
wania swej winy, prosiła o pozwolenie udania się do 
Krym u dla prędszego, ja k  mówiła, połączenia się z Sio
strą Rozalią. Życzenie je j ziściło się niezadługo; p rze
znaczona do pielęgnowania chorych po szpitalach, do
tknięta tyfusem, życie swe w krótce zakończyła na ob
cej ziemi.

się, ale z obawy przestraszenia Sióstr, nie 
chciała zadzwonić. Nazajutrz stan jej pogor
szył się jeszcze, i od dnia tego dogoryw ała  tyl
ko; naw et w ładze  jej umysłowe zdawały  się 
być dotknięte. Ona tak  zawsze łagodna, za
częła  okazywać chwilami niecierpliwość. Raz 
po wyjściu jakiegoś natrę ta , w yrzek ła  głośno: 
Boże! jakiż to człowiek nieznośny! Objaw ten 
w niej tak  niezwykły, uderzył obecnych i m o
cno ich zatrwożył; rys to jedyny może nawet 
w życiu świętych.

Życzeniem jej było, ażeby zwłoki przew ie
zione zostały ua cmentarz zwykłym k a ra w a 
nem dla ubogich, i ażeby pogrzeb był ja k  
najskromniejszy. Ale po śmierci przynajmniej 
nie m ogła  uchylić się od hołdów, jakich uni
k a ła  za życia i o trzym ała je  j a k  najwyższe.

W iadom ość o jej śmierci uderzy ła  jak  pio
run i ca łe  miasto ok ry ła  żałobą. Dnia 9 Lute
go, na  trzeci dzień po zgonie, z wież wszyst
kich świątyń P a ry ża  zabrzm iały  ża łobne 
dzwony. Długi orszak  duchowieństwa, ze s re 
brnym krzyżem na czele c iągnął w azką  u- 
liczką do parafialnego kościoła, napełnione
go reprezentantami rozmaitych w ładz  k ra jo 
wych i cechów rzemieślniczych. Trumnę o ta 
czali wysocy urzędnicy, biskupi, jenerałowie, 
znakomite damy, Siostry miłosierdzia; dalej 
zaś postępow ały  niezliczone tłumy mieszkań
ców przedmieścia Sgo Marceau, do których 
przyłączyło się około 60,000 osób ze wszyst
kich części miasta i okolic. Za przybyciem 
na miejsce, każdy śląc modły, za lew ał się 
łzami, b łogosławiąc pam ięć świętobliwej Sio
stry zakonnej.

Ubodzy zrobili pomiędzy sobą sk ładkę na  
wzniesienie pomnika swej dobrodziejce. P o r 
tret jej znajduje się we wszystkich domach 
przedmieścia; imię jej we wszystkich pac ie 
rzach dziatek, którym je matki podają, jako  
godło cnót i dobroci.

Daj Boże, by poświęcenie jej znalazło u 
nas wielu naśladow ców .

S z l a c h e t n y  o d w e t .

W jednem  z naszych najdawniejszych miast 
polskich, położonem nad rzeką Prosną, (zga-
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dnijcie, które też to być może?) żył poczciwy, 
ale bardzo biedny urzędnik, nazwiskiem Stę
pniewski. Miał on syna jedynaka, którego o 
ile tylko był w stanie, stara! się wychować po 
bożemu, t.o jest kształcić jego serce i umysł; 
z n ę d z n y c h  bowiem bardzo funduszów odkła- 
d a łs ta ran n ie  cząstkę, odejmując ją  nieledwie 
od  koniecznych potrzeb życia, aby ukochanego 
W ładzia  posyłać do szkół i tym sposobem 
zapewnić mu ja k ą  taką  przyszłość.

Ponieważ W ładysław  był bardzo dobrym 
chłopcem i zrozumiał poświęcenie ojca, s ta ra ł  
się korzystnie używać czasu, a  doszedłszy 
już do lat młodzieńczych, po skończeniu chlu
bnie czterech klass, bo do dalszych b rak ło  
już zasobów , postanowił obrać sobie stan, w 
którym prędzej mógł być pomocą staremu 
ojcu, niżeli pracując w jakiem biurze, gdzie z a 
ledwie po kilkunastu latach spodziewać się 
należało pensyi, mogącej lepsze dać u trzym a
nie. Przeszedłszy w myśli koleją wszystkie rze
miosła, za trzym ał się najdłużej nad  stolarką, 
i tak mu jakoś ona przypadła  do gustu, że 
zaraz z tein postanowieniem odkry ł się ojcu, 
który bynajmniej mu się nie sprzeciwiał, dodał 
owszem jeszcze zachęty, bo wiedział, że każ
d a  p raca , byle naznaczona rzetelną uczciwo
ścią, jest m iłą Bogu i szanow aną przez ludzi. 
Skrzętnie się też zajęto wyszukaniem majstra, 
który by przykładem , trzeźwością s ły n ą ł  przed 
innymi i u takowego, o których szczęściem 
nietrudno w naszym kraju, umieszczonym 
został Władzio. Z początku szło mu dość tru
dno, bo któryż początek nie trudny, ale silna 
wola, serdeczna chęć w iodła go zawsze do 
celu, a  pilność jego tak  była  ceniona przez 
dobrego stolarza, że w krótkim czasie został 
czeladnikiem i z radością przyniósł grosz oj
cu, ciężko zapracowany.

Ale w każdym stanie człek musi różne p rze 
chodzić koleje, napotykać ludzi, którym jakie 
takie pow odzenie  bliźnich jest solą w oku, 
k tórzy wszystkiego zazdroszczą, chociaż sami 
m ają  dosyć, i radziby nieledwie w łyżce wody 
utopić człowieka, za to tylko, że mu się nie
źle wiedzie. N a  takiego właśnie trafił młody 
czeladnik, co tem było gorsze, że ów nieprzy- 
jaciel należał do ich cechu, i był jednym z po
rządniejszych majstrów stolarskich, ztąd głos 
jego wiele znaczył między starszyzną. Różne- 
mi też sposobami przeszkadzał on do dalszego

poprowadzenia  się W ładysław owi, k tóry  nie
raz  z jego przyczyny ponosił zmartwienia, tem 
boleśniejsze, iż nie czuł w sobie żadnej winyr, 
któraby d a la  powód do takiej nienawiści. Naj
więcej jednak  uczuł jej ciężar, kiedy po po
wrocie ? wędrówki, imię W ładysław a zapisa
no między kandydatówjubiegających się o w y 
zwolenie na majstra, chociaż pod wszelkiemi 
względami dokładnością  w pracy  i nieposzla
kow aną  uczciwością zdobył sobie to prawo.

—  Dziwię się bardzo, rzekł pan Józef, ów 
nieżyczliwy W ładysław ow i, gdy ca ła  starszy
zna zeb ra ła  się raz  w  swojej gospodzie, że 
tego paniczyka (bo tak  go pospolicie nazywał 
z powodu, że czystością i schludnością ub ra 
nia różnił się od innych), doko ła  zacnych 
majstrów cechu stolarskiego przyjąć chcecie. 
Jeszcze mu nie wyszumiały pańskie narow y 
z myśli, jeszcze nie otrząsł dobrze pyłu z swych 
butów po wędrówce, a  wy już go wynieść 
chcecie nad  innych, aby  wam potem za tę ł a 
skę przewodził i ciągle k ład ł  na nas te swoje 
cztery klassy. Oj! takich m ędrków nie puszczaj
cie do owczarni, bo to wilcy, co na  cudzą dy
bią skórę.

— Bajecie, prawdziwie bajecie ojcze Józe
fie, rzekł majster W ładysław a; potulne to i do
bre chlopiątko, a  wy go szkalujecie, jakoby  
po kilku kw aterkach  wódki, a  przecież wiem 
dobrze, żeście jej zaledwie skosztowali. Nie 
przeszkadzajcie bliźniemu, bo to niepieknie, 
owszem ubogiemu trzeba pomódz. Pamiętajcie 
tatulu, że i wy macie dzieci, kto wie, jak  się 
tam ludzie z niemi obchodzić będą, a ich bie
dota ciężkąby wam była, choćby nawet w 
grobie. Ale s łow a ucziwego człow ieka za- 
krzyczał  pan Józef i stanowczo odm ów ił 
swojej kreski na przyszłem posiedzeniu, z cze
go ta k a  nastąpiła  w rzaw a i k łó tnia  między 
całein towarzystwem, że w najgorszych hu
morach porozchodzili się do domów.

Bolał nad tem bardzo W ład y s ław  i prze- 
myśliwał, jakimby sposobem przebłagać  s ro 
giego nieprzyjaciela, bo mu ca łą  tę rozmowę 
powtórzono; ale wszystkie środki po jedna
wcze były bezskuteczne. Starszyzna więc um y
śliła gwałtem  zmusić pana Józefa do dania  
głosu, lub całkiem go wykluczyć, któi*y lęk a 
jąc  się tego, udzielił wreszcie ż ą d an ą  kreskę, 
rzucając  się mocno na tę niesprawiedliwość 
i faw ory dla  panicza.
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Żaden jednak  postępek cechujący się nie
prawością, nie pozostanie bez kary; czy p rę
dzej czy później ześle j ą  Bóg w tak  dotkliwy 
sposób, źe człowiek ciężko pożałuje minionych 
chwil, i rad by je choćby kosztem własnego 
życia okupić. Tak  się też zdarzyło  panu Józe
fowi; raz  bowiem uniesiony wielkim gniewem 
na swego czeladnika, a  nie umiejąc się w nim 
hamować, przyskoczył do niego i ugodziwszy 
twardem narzędziem, nadwerężył mu kość 
W ręce. Spraw a wytoczyła się przed sądy, 
'v skutek czego majster za zadanie kalectw a 
skarżącemu, skazany został na więzienie i o- 
płacenie kosztów kuracyi, która się długo 
ciągnęła.

Hańba taka , a  ztąd nędza żony i dzie
ci strasznie do tknęła  pana  majstra, a  tu in
nego nie było sposobu. Postanowiono więc 
udać się z prośbą do wszystkich braci sto
larzy o pomoc i zrobić sk ładkę, aby wdowie 
z dziećmi zapewnić utzymanie podczas w ię
zienia ojca. Ponieważ zaś pan Józef był 
szanowanym od swych współbraci, przeto 
dwóch najstarszych podjęło się tej czynności, 
k tó ra  z różnem powodzeniem dotąd się odby
wała; bo jeden wym awiał się brakiem i zale
dwie kilka złotych mógł ofiarować, ów zno
wu, jak to  zwykle bywa, w nieszczęściu zapo
mina o bliźnich i przy m ałym  datku  praw i j e 
szcze m orały , że nie powinien był tak  się o- 
bejść. Gdy jednak  przyszła ko le jna  młodego 
Stępniewskiego, który zostawszy m ajstrem, 
miał już porządny warsztat, czysto urządzone 
mieszkanie i na tłok  roboty z powodu w zorow e
go jej wykończania, rzetelności i owej punktu
alności w dotrzymaniu danego słow a, k tó rą  o 
znaczają się zwykle najzacniejsi rzemieślnicy, 
z wahaniem otworzono drzwi jego mieszkania, 
mając na  pamięci, dla kogo prośbę sw ą zano
szą. Lecz kiedy starszy wiekiem przemówił do 
W ładys ław a, w jakim celu przyszli, ten z 
pośpiechem w stał od ro b o ty , nie rzekłszy ni 
s łow a wyrzutu, dobył pugilaresu i wyjęte z nie
go rs. 25 z rzetelnem ukontentowaniem zło
żył w ręce proszącego. ĆLzy stanęły obudwóm 
w oczach i z błogosławieństwem opuścili ten 
zakątek , gdzie tyle cnoty nie spodziewali się 
znaleść. Wyobraźcie sobie kochani czytelni
cy! zdumienie pana  Józefa, gdy przeczytał li
stę dających; szybko wybiegł z domu p o 
dziękować szlachetnemu młodzieńcowi, rzucił

mu się n a  szyję i wreszcie te dw a serca  poje
dnały  się z sobą, bo oba  były poczciwe, ty l
ko jedno zagłuszyła  zazdrość, ta poczw ara  
wszystkich najlepszych chęci.

Gdy się wieść o tern rozesz ła  między b ra 
cią, wszyscy rzucili się pom ódz całemi siła
mi podniesionemu w ich oczach Józefowi. A 
tymczasem sąd wyższy złagodził karę , zosta
wiając tylko obowiązek zap łacen ia  kosztów 
kuracyi, na  co zebrano sk ładkę, i znowu dni 
pracy i spokoju wróciły do naszego s to larza , 
który dziś cieszy się jeszcze tern, że syn jego 
terminuje u W ładysław a, nabyw ając  zarazem  
przymiotów, któremi się zawsze serce t a m 
tego odznacza.

O Perłach.

Kosztowne perły, pospolicie przez maję
tniejszych do ozdoby używane, są utworem 
zwierzęcia zwanego perloplawem , lub muszlą 
perłorodną, należącego do działu zwierząt n a 
zwanych miękkiemi lub mięczakami, z tej przy
czyny, iż ciało ich jest zupełnie miękkie, bez 
kości wewnętrznych, jakto widzimy n a  naszym  
ślimaku ogrodowym. T ak  miękkiem opatrzo
ne ciałem zwierzęta byłyby wystawione na 
tysiączne skaleczenia, gdyby większej ich czę
ści Opatrzność nie ok ry ła  wapiennemi sko
rupami, które pospolicie zowiemy muszla
mi, a  które to ukrycie zwierzątko zaraz od 
urodzenia samo sobie przyrządza, wypuszcza
ją c  z całego c ia ła  swego lepki wapienny 
płyn, w krótce na  powietrzu twardniejący i 
tworzący ow ą muszlę-

Niektóre mięczaki tworzą sobie jednę tylko 
muszlę u. p. nasz ślimak i te nazyw ają  sięjedno- 
skorupnemi; inne tw orzą dwie muszle jakby  
na zawiasach otwierające się, n ap rzyk ład  o- 
stryga  i w naszych staw ach i jeziorach znajdu
jące  się.1skójki, k tóre lud mylnie za niewykształ
cone żaby poczytuje, i takie zowią eiędwusko- 
rupnemi; są  wreszcie mięczaki, rob iące  sobie 
więcej skorup i takie stanowią oddział wielo- 
slcorupnych.

P erłopław , o 'k tó ry m  tu z przyczyny znaj
dujących się w nim pereł mówić mamy, należy 
do muszli dwuskorupnych. Ojczyzną jego jest 
Ocean Indyjski, ztaratąd też przychodzą do
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handlu perły zwane tvschodniemi, i sam a m u
szla m ięczaka zw ana perłową macicą. Perły  
osadzone byw ają  albo na wewnętrznej stro
nie muszli, albo też w samym znajdują się 
mięczaku. Sposób tworzenia się pereł nie jest 
jeszcze dokładnie wytłumaczony; lecz bardzo 
jest do praw dy podobny ten domysł, że gdy 
skorupa  mięczaka jakimkolwiek sposobem 
zewnątrz skaleczoną zostanie, zwierzę w ro 
dzonym instynktem zabezpieczenia swego by
tu, miejsce to usiłuje zagoić, i zapuszcza je 
perłow ą cieczą, ta z czasem nabiera  tw ardo
ści i tworzy narośl, stanow iącą praw dziw ą 
perłę.

Perły  znajdujące się wewnątrz cia ła  mię
czaka podobnym pewnie sposobem się tworzą. 
Gdy ziarno piasku przypadkowo dostanie się 
w ew nątrz  muszli mięczaka, u raża  go zape
wnie, a  zwierzę dla zmniejszenia bólu, pok ry 
w a owo ziarno sw ą wilgocią i z czasem w 
perłę  zamienia. Powyższy domysł opiera się 
n a  tem spostrzeżeniu, że im muszle zewnątrz 
są  bardziej popsute i podziurawione, tem p ię 
kniejsze w nich znajdują się perły. Podróżo- 
pisarze zapewniają, że Indyanie wkładaniem 
wewnątrz muszli drobnych ziarn piasku, p rzy 
muszają niejako mięczaki do w ydaw ania  pereł. 
Chińczycy zaś w k łada jąc  drobne perły  do ż y 
wych muszli, dobyw ają  z nich w ia t  kilka per
ły  daleko większe.

Wadoino, że sławny naturalista  szwedzki 
Linneusz posiadał tajemnice sztucznego tw o 
rzenia pere ł w muszlach rzecznych, zwanych 
skrzekiem  (unio) i że za to przywilejem szla
chectwa od swego rządu nagrodzony został. 
Nie wiemy z pewnością, na  czem polegał ten 
sekret Linneusza; zdaje się jednak , że musiał 
być inny od tego, jakiego używ ają  dotąd 
m ieszkańcy Indyj.

Najobfitszy i najkorzystniejszy połów pereł 
odbyw a się na pobrzeżach wyspy Cejlon, na 
Oceanie Indyjskim leżącej. Muszle wydobyte 
z dna morskiego rozk łada ją  się na brzegu; 
gdy mięczaki w nich będące wymrą, wten
czas skorupy same się otwierają, a wydobyte 
z nich perły  czyszczą się miałkim piaskiem 
i wględnie do ich wielkości i piękności gatun
kują. Największe perły  sprzedają  się poje
dynczo na  sztuki; takie zowią się liczalne-

mi, mniejsze zaś na  wagę i zowią się perłami 
łutowemi.

Pod  względem kształtu perły odróżniają się 
na tak zwane łzy, i te są  najdroższe, po nich 
idą perły kształtu gruszkowatego, a  nakoniec 
nieforemne. Co do koloru perły bywają białe, 
i te najdrożój p łacą  w Europie; zupełną ich 
czystość zowią jubilerowie wodą. N a  w scho
dzie drożej się p łacą  perły  kolorowe, jakoto: 
czerwone, żółtawe, zielonawe i czarniawe. 
W handlu perły w ażą się na ka ra ty ,  waga 
ta jest ciężarem jednego ziarna drzewa kora
lowego (erithrina co ra lodend ron ) , rosnącego 
w Indyach W schodnich, którego ciężar odpo
w iada czterem granom. Największa pe rła  ze 
znanych w Europie zna jdow ała  się w sk a r
bcu królów hiszpańskich (1). Skorupy per- 
łop ław u dostarczają  tak zwane} perłow ej ma
cicy, z której wyrabiają  rozmaite drobne 
przedmioty, opraw y do nożyczek, scyzory
ków  i t. p.

Oprócz pere ł prawdziwych, które są d ro 
gie, i dlatego nie dla każdego co do ceny 
przystępne, znajdują się w handlu perły fa ł
szywe, sztucznie w yrabiane  i nierównie od 
prawdziwych tańsze. Takie p e r ły  robią się 
z baniek szklanych wew nątrz  pustych, k tó 
rych strona w ew nętrzna pow łóczy  się cieczą; 
zw aną essencyą perłow ą , a  ś rodek  wypełnia 
się białym woskiem. P e r ło w a  essencyą otrzy
muje się z okruszyn pokryw ających drobne 
srebrzyste łuski ryby ukleja, zwanej srebrzy- 
kiem (argentina).

(1) P erta  ta  znana po d  nazw ą Pelegrina, znalezioną 
b y ła  w  łonie w ód  ob lew ających w yspę Stej M ałgorza
ty , w k ró tce  po odk ry c iu  je j przez K rzysztofa K olum ba. 
P rzyw iózł ją  do E u ro p y  pew ien  k u p iec , zapłaciw szy zań
1 0 0 . 0 0 0  czerw onych z ło tych . F ilip  IV  k ró l H iszpań
ski, k tó rem u  pe rłę  kup iec  p rzedstaw ił, zdziw ił się, u- 
słyszaw szy ta k  ogrom nę cenę. —  M yślałem so b ie , o- 
dezw ał się kup iec , że je s t  na św iecie F ilip  IV , k tó r- 
ode mnie nabędzie tę  perłę . Za tak  dow cipną przy j' 
m ów kę o trzym ał on od  k ró la  w ynagrodzen ie  w summie
1 0 0 . 0 0 0  liw rów .

P e r ła  rzeczona w aży 33 i p ó ł k a ra ty , m a nadzw y
czaj czystą w odę, w ielkość go łębiego ja ja , i je s t  obecnie 
w łasnością  k siążą t Ju su p o w .

W drukarni J. Ungra.—  Wolno d r u k o w a ć . W a r s z a w a  d. IB (3 0 ) sierpnia 1S58 r. Starszy cenzor, F . Sobieszczdrisk^'


